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Dopiero od niedawna można spotkać w mediach spo-
łecznościowych zdjęcie tego mostku, jak i opisy w 
jaki sposób tam dotrzeć. Nie jest on jednak oficjalnie 
umieszczony na mapach. Niektórzy starsi mieszkańcy 
Bełżca wspominają czasy gdy przejeżdżało się tamtę-
dy w drodze na pole lub z powrotem. Obecnie leśne 
drogi są prawie nieuczęszczane, najczęściej mocno 
zarośnięte, prawie nie do przebycia. Tak jest również 
w okolicy mostu.

Wycieczkę rozpoczęłam w Bełżcu, w części okre-
ślanej jako Zmulisko. Punkt początkowy to skręt 
z ulicy Tadeusza Kościuszki w ulicę Szczetową. 
Od tego miejsca aplikacja pokazuje odległość: 1, 
77 km. Zaraz po wejściu w tę ulicę można skręcić 
w prawo, gdzie po około 20 metrach znajdu-
je się cmentarz wojenny z czasów I wojny świa-
towej (ja odwiedziłam to miejsce dopiero 
w drodze powrotnej). Idąc dalej drogą, cały czas 
prosto ulicą Szczetową, która do końca zabudowań 
ma nawierzchnię asfaltową, mijamy okoliczne pola 
uprawne i zbliżamy się do lasu. Las ma charakter mie-
szany a droga niestety jest dość mocno zarośnięta, 
choć z widocznymi śladami po kołach jeżdżących tam 
czasami pojazdów. Jest to przyjemny spacer, niekiedy 
jednak konieczne jest omijanie miejsc z większą ilo-
ścią błota. Po około 1 km od miejsca startu doszłam 
do rozwidlenia dróg. Choć „nasza” droga wyraźnie 
skręca w prawo i tam należy się udać. Na tym rozwi-
dleniu znajduje się charakterystyczna, bardzo stara, 
już częściowo „niekompletna” wierzba, której nie 
sposób nie zauważyć.

Po skierowaniu się w prawą stronę za chwilę skręci-
łam w lewo, w drogę, której obecnie prawie nie widać. 
Cała jest zarośnięta chwastami: początkowo średniej 
wysokości, dość miękkimi (podagrycznik pospolity), 
później jeszcze dodatkowo jeżynami leśnym, a pod 
koniec również pokrzywami, które osiągnęły około 1,5 
metra wysokości. To jest najtrudniejszy odcinek całej 
wyprawy. Generalnie należy kierować się prosto ale 
czasami konieczne jest intuicyjne wybieranie miejsc, 
którymi można posunąć się do przodu w miarę bez-
piecznie. Spotykane przeszkody to przede wszystkim 
powalone drzewa, wysokie chwasty a także ukształto-
wanie terenu, który przybiera formę wąwozu i lekko 
schodzi się w dół. Te wszystkie trudy wynagradzają 
piękne okoliczności przyrody tego ciemnego lasu w 
postaci niedużych wąwozów, nielicznych mokradeł 
(niestety ostatnio wiele z nich wyschło) i pięknych 
starych drzew, które w dużej części naruszył „ząb 
czasu”. Właśnie przy samym moście, który nie był tak 
bardzo widoczny, znajduje się olbrzymia stara wierz-
ba, a właściwie jej większa część gdyż wielki odłama-
ny jej konar leży obok.

Ostatecznie, trochę wolniej niż w początkowej fazie 
wycieczki, udało się odnaleźć mostek, który skrył się 
za olbrzymimi pokrzywami. Jest on zbudowany z ka-
mieni i ma wysokość około 2 metrów. Wydaje się, że 
jest on w dobrym stanie: na pewno na tyle, aby do-
rosła osoba mogła przejść pod nim jedynie lekko się 
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schylając. Po przejściu na drugą stronę okazało się, 
że nie trzeba było przeciskać się przez pokrzywy, aby 
się do niego dostać bo tam tych chwastów jest mniej 
i nie są one tak parzące (jak pokrzywa !). Natomiast 
na samym moście widoczne były ślady jakiegoś cięż-
kiego sprzętu, który po nim przejeżdżał i wykonywał 
jakieś prace w okolicy.

W drogę powrotną udałam się inną trasą kierując się 
na południe, drogą prowadzącą przez mostek, prosto, 
w górę, niedawno przygotowaną drogą gruntową. Po 
kilkuset metrach napotkałam hydrant (!) – chyba nie-
dawno zamontowany, a za nim olbrzymią czereśnię. 
Kierując się dalej tą drogą natknęłam się na dróżkę 
odbijającą w lewą stronę i tam skręciłam. Następnie 
dużą część trasy pokonałam krętą, wyraźną drogą 
przez piękny roztoczański las, z przewagą drzew igla-
stych, lekko schodząc w dół. Po kilkunastu minutach 
napotkałam niespodziankę w postaci starej wierzby 
znajdującej się na rozstaju dróg, przy którym kiero-
wałam się w drodze na mostek. Okazuje się więc, że 
zrobiłam pętlę i tym samym znalazłam nową łatwiej-
szą drogę do tego miejsca. Na pewno bez chaszczy, 
leśnych jeżyn i pokrzyw, ale też bez całego uroku, 
o którym pisałam wcześniej i całej tej aury tajemni-
czości… Jeszcze 10 minut i jestem na miejscu, z któ-
rego wyruszyłam.

Cała wycieczka zajęła mi około 1,5 godziny. Powrotna 
droga to wg pomiarów telefonu 2,11 km. Moim zda-
niem to bardzo przyjemny spacer, zwłaszcza gdy wy-
bierzemy się tam przy sprzyjającej pogodzie. Jedynie 
ten odcinek z przedzieraniem się przez zarośla może 
budzić pewne wątpliwości i obawy – piekąca pokrzy-
wa, możliwość zabrania ze sobą kleszcza… Mam jedna 
nadzieję, że ktoś jeszcze skorzysta z mojej propozycji. 
Można też spróbować „zdobyć” mostek korzystając 
z innej pory roku: późną jesienią czy wczesną wiosną 
- na pewno będzie łatwiej.

Tekst i zdjęcia : Anna Komadowska 
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ZIOŁOWE SKARBY JESIEŃ-ZIMA 
OPOWIEM WAM BAJKĘ.

NATURA

Nazywam się Edyta Kuźniarska i kocham zioła. Jestem 
właścicielką małej manufaktury „Ziołowe Skarby 
RHD”. Pasjonatka tańca, prowadzę zajęcia tańca ZUM-
BA jako instruktor.

Witam wszystkich bardzo serdecznie, chcecie poczy-
tać o dawnych wierzeniach, obrzędach? TAK, to zapra-
szam.

Obrzędy ludowe to rytualne ceremonie związane 
z wierzeniami ludowymi, które często wykraczają 
poza oficjalną doktrynę religijną. Dotyczą m.in. kultu 
przyrody (np. topienie Marzanny), cyklu życia czło-
wieka (narodziny, małżeństwo, śmierć) oraz dorocz-
nych świąt (Boże Narodzenie, Wielkanoc). Wiele tych 
praktyk, jak obrzędy pogrzebowe czy wróżby andrzej-
kowe, miało na celu zapewnienie spokoju duszom lub 
wpływanie na przyszłość.

PAPROCIE

Lud wierzy powszechnie w cudowną moc paproci. Już 
w dawnych źródłach bywa wymieniana paproć jako 
środek używany do czarów. Była używana do wykła-
dania izb bo węże do niej nie przystępują. Można zna-
leźć takie zapiski gdzie ważony ług z korzenia dębu 
z krwią psa i wódką- dla mężczyzn i z krwią suki dla 
kobiet przykładany oddala czary. W związku z papro-
cią istnieje w Polsce powszechne wierzenie, że jest 
to ziele magiczne i cudowne, które zakwita w wigilię 
św. Jana Chrzciciela o północy i daje bogactwo temu 
kto go posiada. Kwiat ten z powodu swych właściwo-
ści wszyscy pragną zdobyć, ale diabeł stara się temu 
wszelkimi sposobami zapobiec. Trzeba się więc albo 
opasać BYLICĄ , albo mieć ZIELE ŚWIĘTOJAŃSKIE 
w ręku, aby diabeł siedzący w korzeniu BZU lub przy-
stępie nie wyprowadził na mokradła i bagna. Kwiat 
paproci jest mały, ale błyszczy jakby gwiazda spadła. 
Wedle wierzeń jest złoty albo czerwony. Zalecano pil-
nować się w noc św. Jana i kredą na Trzech Króli świę-
coną wokoło się określić, a gdy zakwitnie kwiat, zebrać 
i rozerznąć dłoń prawej lub lewej ręki, włożyć w rankę 
ziele i zaszyć. Taka ręka będzie zręczna, szczęśliwa 
i „znajdzie”. Paproć należy do ziół święconych na Boże 

Ciało i na M.B. Zielną. Już w XVII wieku paproć po-
święconą na Zielną dawało się do spichrza, przy czym 
zamawiało się następujące: „jako tej paproci żadno 
bydle ani ptactwo nie jada i tak cało zostaje, tak też 
i wy bestyje mego zboża nie ruszajcie, ani psujcie”. 
Paproć kładło się po czterech rogach chaty pod wę-
gły budowanego domu w celu pomyślności. W celu 
ochrony mleka i masła przed czarownicami cedzi się 
mleko przez korzeń paproci. Wierzono, że paproć po-
maga w miłości - podany odwar miał budzić uczucia. 

WIŚNIA -dziewczęta zasadzają gałązkę ułamaną 
w noc św. Andrzeja w butelce napełnionej wodą. Uka-
zanie się kwiatów na gałązce wróży o zamążpójściu. 
Jeżeli gałązka pokryje się kwieciem przed Wigilią Bo-
żego Narodzenia, na pewno w tym roku czeka wróżą-
cą ślubny wieniec, jeżeli natomiast gałązka rozwinie 
się dopiero przed Nowym Rokiem, termin zamążpój-
ścia przedłuży się o rok, jeśli zaś gałązka wcale nie 
zakwitnie, dziewczyna zostanie starą panną. Podobny 
zwyczaj opisuje Reymont w swojej znanej powieści 
pt. Chłopi, która odtwarza na ogół życie ludu łowickie-
go. Albo też w dzień Św. Barbary biorą pędy wiśnio-
we, wstawiają w szklankę z wodą na oknie. Której ga-
łązka zakwitnie białym wiśniowym kwiatem, pójdzie 
wkrótce za mąż. Niekiedy z rozkwitniętych tych gałą-
zek wróżą o moralności dziewczyny. Te rozkwitłe ga-
łązki wtykają na Nowy Rok za chustki na głowie i tak 
ustrojone wchodzą dziewczęta do kościoła na nabo-
żeństwo przedpołudniowe. Wtykają też tą gałązkę na 
Boże Narodzenie do butelki i przechowują do Trzech 
Króli. Jeżeli gałązka wypuści liście, to zapowiada to 
w bieżącym roku urodzaj na owoce, przeciwnie-bę-
dzie nieurodzaj. Gdy matka chrzestna wraca z dziec-
kiem z kościoła, uderza dziecko trzykrotnie gałązką 
wiśniową, aby było dobre. Jeżeli wiśnia zakwitnie na 
jesień, będzie Przymorek (tzn. wielka śmiertelność)

Ziemniak

Wiele przepisów obowiązuje przy sadzeniu karto-
fli. Gdy wyjeżdżają po raz pierwszy orać pod ziem-
niaki, zabierają ze sobą kość ze święconej wieprzo-
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winy, pocierają nią ręce i czepigi pługa, a następnie 
w pierwszej skibie zaorują. Kaszubi sadzą ziemnia-
ki chętnie na św. Filipa. Nadto sadzenie ziemniaków 
należy zaczynać od pełni w maju, kto tego przestrze-
ga, będzie mieć urodzaj, natomiast nie powinno się 
sadzić w czasie tzw. Próżnych dni (przed nowiem). 
Również nie należy sadzić ziemniaków w czerwcu, 
bo będą czerwieć, tj. podgryzać je będą robaki, ani 
w dzień św. Klity (26 czerwiec) bo będą drobne. 
W celu uchronienia ziemniaków przed robakami po-
sypuje się przeznaczone do sadzenia popiołem ze 
spalonych gałązek świerkowych, którymi ubrana była 
izba w Wigilię. Przy sadzeniu ziemniaków należy się 
bić i wywracać po zagonach, aby ziemniaki się udały i 
duże były. Ziemniaków nie powinna sadzić gospodyni 
z fartucha, bo w jej domu dostaliby wrzodów. Z innych 
zabiegów zasługują na uwagę, przy pierwszym jedze-
niu nowych ziemniaków, gospodarz lekko uderza każ-
dego z domowników w czoło, aby wszystkie ziemniaki 
wyrosły tak duże, jak ludzkie głowy. Jeżeli przy sadze-
niu ziemniaków zabraknie nasienników, to zasadzone 
źle urosną, jeżeli zostanie, będzie urodzaj. Jeżeli zaś 
przy sadzeniu ziemniaków zapomni się jeden zagon 
zasadzić, wówczas umrze ktoś z tego zagonu. Jest też 
cały szereg zjawisk wróżących urodzaj ziemniaków. 
Deszcz w dzień Siedmiu Braci Śpiących (10 lipca) 
zapowiada gnicie ziemniaków. Gwieździste niebo 
w Wigilię jest oznaką urodzaju. Jeżeli świeci rano, zaro-
dzą wczesne ziemniaki, jeżeli później, późne. Jeżeli w 
Wigilię Bożego Narodzenia kamienie w wodzie omar-
zną, wtedy wcześniejsze ziemniaki lepiej się udadzą. 
Duży urodzaj ziemniaków zapowiada też śnieg na 
słupach na św. Grzegorza (12 marca). Jeżeli na lesz-
czynie dużo orzechów, lub na jałowcu wiele owoców, 
lub na dębach wiele dębinek, zapowiada to urodzaj 
na ziemniaki. Z ziemniaków wróżono na Podtatrzu 
pogodę „Gdy listki ziemniaków w górę pooglądają, to 
nam na pogodę znak pewny dają”. Ziemniaków do sa-
dzenia nie pożycza się, aby i siła urodzaju nie odeszła 
do pożyczającego. Chłop sprzedając ziemniaki, trzy 
sztuki ze sprzedawanych zostawia w worku, aby uro-
dzaj nie przeszedł na kupującego. Ziemniaki należą 
też do potraw obrzędowych jadanych we wtorek za-
pustny oraz w pierwszy dzień Wielkanocy. Przy uczcie 
weselnej także nie brak kartofli, np. podawano placki 
z surowych tartych ziemniaków, pieczone w piecu na 
liściach kapusty, zwane bulaniki. Panna młoda, jadąc 
do kościoła, miała ziemniak w kieszeni, święci go, po 
czym dodaje do tych co pozostały w domu. 

CZARNY BEZ

Wedle ogólnych wyobrażeń ludowych pod krzakiem 
dzikiego bzu siedzi zły duch i dlatego takiego nie 
można wykopywać ani wycinać, gdyż naraża to na 
wielkie nieszczęścia, dolegliwości jak paraliż, gościec, 
połamanie lub uschnięcie ręki, a nawet śmierć. Ducha 
tego siedzącego pod bzem nazywa się czasem baj-
struk. Ale też w tym krzewie wyrasta czasem korzeń 
tak wielki jak dziecko, tzw. Korzeń szatana. Huculi na-
zywali go poczciwym stróżem domowym, didi lub di-
duch, a jest on karłowaty, niezgrabnej postaci, ledwie 
na jedną piędź wysoki, z dużą głową, o dużych wło-
sach i siwej brodzie. Wyjątkowo się spotyka wierzenia, 
że bez można karczować, ale tylko w Wielki Czwartek 
przed południem. Naruszenie korzeni bzu grozi nie 
tylko różnymi chorobami, ale także pomorem bydła 
lub powodzią. Nawet jeśli ktoś przypadkiem poruszy 
korzeń, wtedy może go się czepić kołtun, który tam 
siedzi schowany pod bzem. Nie należy też palić bzu, 
bo nie wiemy, ile chorób i bólów zamówiono w każdej 
gałązce, gdyby ktoś więc te gałązki spalił, wszystkie 
te choroby wyszły by z nich i uderzyły w tego, kto się 
tego dopuścił. Na miejscu, gdzie wycięto bez nic się 
już nie urodzi. Nie należy stawiać domu. Te rozmaite 
zakazy pochodzą stąd, że lud czci tę roślinę. Wianki 
bzowe poświęcone na Boże Ciało w czasie gradu lub 
bicia piorunów pali się na kominie, aby od wsi oddalić 
nieszczęście. Zdarzają się przekonania, że bez daw-
niej był dobrym drzewem, ale od czasu jak powiesił 
się na nim Judasz, stało się szkodliwym drzewem. 
Dlatego pod tym drzewem czarownice wypowiadają 
swe zaklęcia. Kijem brzozowym nie można uderzyć 
krowy, bo zmarnieje. Dzikim bzem zakłada się w Wiel-
ki Piątek skoble do stajni, aby czarownice nie odjęły 
krowom mleka. Gałązkę bzu zatyka się w dach przeciw 
czarom. W Boże Ciało i oktawę Bożego Ciała święci się 
wianki z bzu czarnego, które służą do okadzania krów. 
Wreszcie należy wspomnieć, że bez czarny należy do 
tych roślin, które zatyka się na św. Jana w strzechy 
chat w celach ochronnych przed czarami. Św. Jan to 
dzień wróżb i czarów. Dlatego dziewczęta wiejskie, 
aby dowiedzieć się, czy w tym roku pójdą za mąż, 
rzucają gałązki bzu na strzechy domów, jeśli gałązka 
się zatrzyma, to znak pomyślny, jeśli zaś spadnie na 
ziemię, trzeba będzie jeszcze na zamęście poczekać. 
Kwiecie bzowe zaś należy zbierać jeszcze przed św. 
Janem, gdyż potem czarownica je osmrodzi i są one 
niepożyteczne. Nadto lud kładzie na spodzie zasieka 
gałązki i kwiat bzu, co ma chronić od myszy i wołków.

Źródła: Rośliny w wierzeniach i zwyczajach ludowych 
Monika Kujawska, Łukasz  

Joanna Sosnowska, Piotr Klepacki. 
Tekst: Edyta Kuźniarska Ziołowe Skarby.

Absolwent SGGW na kierunku „Rośliny i surowce 
roślinne dla zdrowia właściwości i zastosowanie w 

Warszawie.

Absolwent kursu Zielarz-Fitoterapeuta w Instytucie Zie-
larstwa Polskiego i Terapii Naturalnych w Warszawie
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SPOŁECZEŃSTWO

SPOŁECZEŃSTWO

ABC MAŁEGO KONSUMENTA

EKOLUBELSKIE

Konsumentem jest każdy z nas – najmłodsze dzieci też! Towarzyszą dorosłym na 
zakupach, a nawet samodzielnie kupują drobne rzeczy. Dlatego uczmy małych 
konsumentów podstaw związanych z kupowaniem i bezpieczeństwem produktów. 
Już teraz kształtujmy ich świadome i odpowiedzialne decyzje w przyszłości!

Za nami pierwszy 
dzwonek. Uczniom 
podpowiadamy, jak 
chronić kieszonko-
we na zakupach 

Czy wiesz, że gdy wy-
pożyczasz hulajnogę, 
rezerwujesz bilet do 
kina, subskrybujesz 
podcast czy kupu-
jesz dodatkowe życia 
w grze – jesteś konsu-

mentem? Każda taka sytuacja to test, który sprawdza, 
czy potrafisz dbać o swoje kieszonkowe, oszczędzać 
czas i podejmować wybory dobre dla środowiska. Co-
dziennie uczestniczysz w wielu sytuacjach, w których 
znajomość praw konsumenckich ma ogromne zna-
czenie.

Czy wiesz, że prawo pozwala młodzieży w wieku 13–
18 lat na samodzielne zakupy w drobnych, codzien-
nych sprawach – jak jedzenie czy ubrania. Sprzęt 
elektroniczny to już poważniejszy wydatek i wymaga 
zgody dorosłych. Dlatego rodzic lub opiekun może 
oddać zakup dokonany bez jego wiedzy i odzyskać 
pieniądze – zarówno w sklepie stacjonarnym, jak 
i online.

Jako konsument masz prawo do reklamacji, gdy towar 
jest niezgodny z umową (posiada wadę).

Masz prawo do odstąpienia od umowy bez podania 
przyczyny w terminie 14 dni od otrzymania towaru 
jeżeli zakupisz go przez internet lub poza lokalem 
przedsiębiorcy.

Uważaj na zakupy w sieci! Zgodnie z prawem to opie-
kunowie odpowiadają za wszelkie zobowiązania fi-
nansowe podjęte przez dziecko. Dotyczy to również 
transakcji z wykorzystaniem kart płatniczych i kredy-
towych należących do rodziców. 

Młody konsumencie! Trzymaj się poniższych zasad:

•	 Zrobię sobie listę zakupów!

•	 Paragon jest Twoim dokumentem! Zawsze zabierz 
go ze sobą!

•	 Gdy zabawki kupujemy, to znak CE dobrze rozpo-
znajemy!

•	 Gdy ulubiona zabawka się zepsuje, to nie wyrzu-
cam, tylko reklamuję!

•	 Każdy zakup z rodzicem konsultuję!

Więcej o Twoich prawach: prawakonsumenta.uokik.gov.
pl

Infolinia: 801 440 220

Powiatowy Rzecznik Konsumentów w Tomaszowie 
Lubelskim 

tel. 846641252

Z dumą informujemy, że w tegorocznej edycji kon-
kursu „Ekolubelskie”, organizowanego przez Urząd 
Marszałkowski Województwa Lubelskiego, aż trzy go-
spodarstwa z naszego powiatu znalazły się w gronie 

najlepszych w regionie:

Mateusz Umiński – Szarowola – I miejsce,

Ekomania – Gospodarstwo Rolne – Szlatyn – III miej-
sce,

Marcin Bednarz – Szarowola – wyróżnienie.

To ogromne wyróżnienie i dowód na to, że powiat 
tomaszowski jest silnym ośrodkiem rolnictwa ekolo-
gicznego, nowoczesnego i pełnego pasji. 

Serdecznie gratulujemy wszystkim laureatom i dzię-
kujemy za budowanie pozytywnego wizerunku na-
szej wsi.
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SPOŁECZEŃSTWO

XXXIV FORUM EKONOMICZNE
W dniach 2–4 września 2025 r. w Karpaczu odbyło 
się XXXIV Forum Ekonomiczne organizowane przez 
Fundację Instytut Studiów Wschodnich. Tegoroczne 
hasło — „Czas transformacji – jaka będzie Europa 
przyszłości?” — podkreśla znaczenie refleksji nad 
przyszłością naszego kontynentu w kontekście prze-
mian gospodarczych, klimatycznych, technologicz-
nych i społecznych.

Program Forum objął szeroki zakres zagadnień – od 
kondycji gospodarki, przez demografię, podatki, 
transformację energetyczną i sztuczną inteligencję, 
po kwestie geopolityczne, w tym wojnę na Ukrainie. 
Uczestnicy debatowali w ponad 500 sesjach, w tym 
licznych panelach, debatach, wydarzeniach specjal-
nych oraz spotkaniach autorskich.

Tegoroczne Forum odbyło się w Hotelu Gołębiewski 
w Karpaczu i zgromadziło liderów polityki, gospodar-
ki, nauki i kultury z ponad 60 krajów. Powiat Toma-
szowski pełnił zaszczytną rolę partnera wydarzenia.

W pierwszym dniu Forum, w panelu „Samorządy 
a ochrona środowiska”, udział wziął Henryk Karwan - 
Starosta Tomaszowski.

„Turystyka – jak wygrać wyścig po pieniądze tury-
stów?”

Tak brzmiał temat jednego z paneli pierwszego dnia 
Forum Ekonomicznego w Karpaczu. 

W rozmowie o rozwoju turystyki i przyciąganiu gości 
do powiatu tomaszowskiego aktywnie uczestniczył 
Jarosław Korzeń - Wicestarosta.

Dyskusja toczyła się także z udziałem samorządow-
ców z Zakopanego, Karpacza i Boguchwały oraz eks-
pertów z Francji i Portugalii, co nadało jej szeroki 
i międzynarodowy wymiar.

W kolejnym dniu XXXIV Forum Ekonomicznego w Kar-
paczu odbył się panel pt. „Finansowanie samorządów 
w obliczu nowych wyzwań wynikających z KPO”. 

Dyskusja dotyczyła wyzwań i perspektyw związanych 
z wykorzystaniem środków z Krajowego Planu Odbu-
dowy przez samorządy. 

W gronie ekspertów i samorządowców głos zabrał 
również Witold Pitura Przewodniczący Rady Powiatu 
Tomaszowskiego. Udział w panelu pozwolił zaprezen-
tować perspektywę naszego regionu oraz wskazać 
najpilniejsze potrzeby mieszkańców.

Powiat Tomaszowski podczas forum reprezentowali: 
Poseł na Sejm RP Tomasz Zieliński, Przewodniczący 
Rady Powiatu Tomaszowskiego Witold Pitura, Wice-
starosta Jarosław Korzeń oraz Wójtowie gmin Tarna-
watka i Telatyn – Piotr Pasieczny i Dariusz Kozłowski.
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WYDARZENIA

DOŻYNKI POWIATOWE 
W TYSZOWCACH
7 września 2025 r. w Tyszowcach odbyło się wielkie 
święto plonów, tradycji i wspólnoty – Dożynki Po-
wiatowe. Uroczystości rozpoczął barwny korowód 
z wieńcami, a centralnym punktem była Msza Święta 
Dziękczynna, której przewodniczyli ks. prałat Czesław 
Grzyb, ks. Piotr Kawecki – proboszcz z Tyszowiec oraz 
ks. Jan Borysowski – proboszcz z Czartowca.

Gospodarze oraz zaproszeni goście – m.in. Poseł To-
masz Zieliński, Radna Sejmiku Województwa Lubel-
skiego Anna Kusiak, Starosta Henryk Karwan i Bur-
mistrz Tyszowiec Robert Bondyra – złożyli rolnikom 
podziękowania i życzenia.

Wręczono liczne wyróżnienia – 20 rolników otrzyma-
ło odznaki „Zasłużony dla rolnictwa”. 

Nagrodzeni zostali także sportowcy:

•	 drużyna kobiet w przeciąganiu liny z Ulhówka 
– 8-krotne mistrzynie ogólnopolskich zawodów 
LZS,

•	 młodzieżowa Drużyna Pożarnicza Dziewcząt 
z Lubyczy Królewskiej,

•	 młodzieżowa Drużyna Pożarnicza Chłopców 

z Łaszczowa,

•	 Sołectwo Domaniż (gm. Łaszczów) – zwycięzca 
Powiatowych Igrzysk „Aktywna Wieś 2025”.

W konkursie wieńców zwyciężyli:

Tradycyjny:
I.	 – KGW Steniatyn, 
II.	 – Ciotusza Nowa, 
III.	 – KGW Klocówka,

Współczesny:
I.	 – KGW „Czartowianki” (Czartowiec), 
II.	 – KGW „Żurawianki” (Żurawce),
III.	 – KGW Niemirówek Kolonia.

Wieczór uświetniły koncerty lokalnych zespołów, 
a gwiazdą był Mateusz Mijal. Zabawa trwała do póź-
nej nocy. 

Dożynki w Tyszowcach pokazały, że to nie tylko 
święto rolników, ale i całej naszej wspólnoty – peł-
ne wdzięczności, dumy i radości, to wyjątkowy czas 
podziękowania rolnikom za ich trud i poświęcenie – 
święto głęboko zakorzenione w naszej kulturze i ser-
cach mieszkańców powiatu.



37

WYDARZENIA

DOŻYNKI WOJEWÓDZKIE 
W ŚWIDNIKU 
14 września, Powiat Tomaszowski z dumą uczestni-
czył w Dożynkach Wojewódzkich w Świdniku. 

Zaprezentowaliśmy dwa wyjątkowe wieńce: tradycyj-
ny – przygotowany przez KGW Steniatyn oraz nowo-

czesny – stworzony przez KGW „Czartowianki”. Oba 
wzbudziły duże zainteresowanie, a wieniec nowocze-
sny zdobył I miejsce , co stanowi wielkie wyróżnienie 
i dowód twórczej pasji naszych mieszkańców.
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Podczas uroczystości szczególne wyróżnienie spo-
tkało także Pana Grzegorza Buczaka, który otrzymał 
Odznakę Honorową „Zasłużony dla rolnictwa” za wie-
loletnią pracę i wkład w rozwój rolnictwa w naszym 
regionie.

Dużym powodzeniem cieszyło się również stoisko 
promocyjne powiatu. Goście mogli tam nie tylko po-
rozmawiać z przedstawicielami samorządu i zapoznać 
się z materiałami informacyjnymi, lecz także spróbo-

wać lokalnych potraw przygotowanych przez Koła 
Gospodyń Wiejskich ze Steniatyna (Gmina Łaszczów) 
i Czartowca (Gmina Tyszowce). 

Regionalne specjały spotkały się z ogromnym uzna-
niem odwiedzających.

Dziękujemy wszystkim, którzy wspólnie z nami two-
rzyli piękny wizerunek Powiatu Tomaszowskiego 
podczas wojewódzkiego święta plonów!

Sztandar 4. Pułku Strzelców Podhalańskich wraz 
z fragmentami szarfy i kokardą oraz proporzec mi-
strzowski 21. Dywizji Piechoty Górskiej zostały od-
nalezione 2 maja 2025 r. w rejonie miejscowości 
Zielone. Zakopany w lesie we wrześniu 1939 r. odna-
leźli Maciej Podgórski, właściciel prywatnego Muzeum 
3 Dywizji Piechoty Legionów w Zamościu oraz towa-
rzyszący mu Piotr Szynala. Tkaniny przed zakopaniem 
w ziemi zostały szczelnie owinięte brezentem, co po-
zwoliło im przetrwać w stosunkowo dobrym stanie 
mimo upływu 86 lat. Odnalezione artefakty zostały 
przekazane do Muzeum Regionalnego im. dr. Janu-
sza Petera w Tomaszowie Lub. Staraniem dyrektora 
i pracowników muzeum, po intensywnych poszuki-
waniach pomocy w różnych instytucjach, trafiły do 

CENNY NABYTEK MUZEUM 
W KONSERWACJI

HISTORIA
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pracowni tkanin zabytkowych Makkon w Milanówku, 
w celu przeprowadzenia koniecznych do uratowania 
zabytku prac interwencyjnych i późniejszej konser-
wacji.

Weksylia w momencie przekazania do pracowni kon-
serwatorskiej zostały prawidłowo zabezpieczone 
(mokre i szczelnie owinięte grubą folią), przed nagłą 
zmianą warunków środowiskowych. Jednak długie 
utrzymywanie stanu podwyższonej wilgotności mia-
łoby niekorzystny wpływ na obiekty i przyspieszyło-
by proces nieodwracalnych zmian. Zarówno sztandar, 
jak i proporzec są obiektami o złożonej budowie tech-
nologicznej. Główne materiały to: tkaniny jedwabne, 
haft nićmi jedwabnymi i nićmi z oplotem metalowym 
na podłożu papierowym, galony metalowe, frędzle 

z nici z oplotem metalowym, frędzla bawełniana, pod-
szewki z lnianego i bawełnianego płótna. Wszystkie 
te materiały w warunkach niekorzystnych mikrobio-
logiczne, a takie niewątpliwie panują w środowisku 
ziemnym, ulegają naturalnym procesom zniszczenia. 

Powierzchnia sztandaru i proporca była silnie po-
marszczona i zdeformowana, pokryta różnymi 
zanieczyszczeniami i pozostałościami gleby. W 
wyniku złożenia w różnych miejscach na tkaninie od-
biły się fragmenty napisów oraz skorodowanych ga-
lonów i frędzli, pozostawiając rozległe zielone ślady. 
W szczątkowym stanie zachowania były: bawełniana 
podszewka szarfy, papierowe podkłady haftów oraz 
wewnętrzne warstwy płótna pod haftami sztandaru. 
Zarówno papier, jak i tkaniny wykazywały duże zmia-
ny kolorystyczne i miejscami były całkowicie zbutwia-
łe. Największym zniszczeniom na obu stronach płata 
uległy aplikowane między ramionami krzyża tkaniny 
jedwabne w kolorze białym, stanowiące podłoże ha-
ftowanych emblematów. Dodatkowo na proporcu tło 
po obu stronach godła bardzo zniszczone i z ubyt-
kami rozległymi ubytkami. W szczątkowym stanie 
zachowania pozostał materiał naszyty na proporzec, 
zasłaniający nr dywizji. Najsilniej produktami korozji 
pokryty był wizerunek orła, dodatkowo bardzo silnie 
skorodowane były także metalowe galony i w bardzo 
złym stanie frędzla.

Z kolei szarfa z haftowanym metalową nicią napisem 
„ZIEMIA CIESZYŃSKA…” zachowana w trzech fragmen-
tach o niepełnej długości. Tkanina jedwabna z liczny-
mi zagnieceniami, ciemnymi plamami powstałymi na 
skutek działania mikroorganizmów i jaśniejszymi od-
barwieniami. W kilku miejscach niewielkie rozsnucia 
materiału. Fragment z literami „SKA” od wyrazu „CIE-
SZYŃSKA” najbardziej zniszczony, po prawej stronie 
od napisu dalsza część szarfy się nie zachowała.

Stan zachowania jednego z najcenniejszych zabytków 
w Muzeum, nie pozwalał czekać. Od maja do września 
trwały prace zabezpieczające, polegające na dezyn-
fekcji w oparach alkoholu izopropylowego, demonta-
żu płata sztandaru i proporca na poszczególne strony, 
odłączeniem skórzanego tunelu na drzewce, galonów 
metalowych i frędzli. W dalszej kolejności usunię-
to zdegradowaną warstwę płótna z rewersu płatów. 
Odłączono z aplikowanego wizerunku orła w celu 
usunięcia pozostałości po rozkładzie warstwy papie-
rowej. W końcu przeprowadzono próby usunięcia za-
plamień różnymi metodami i powtórnie oczyszczono 
z obu stron sztandar i proporzec na mokro, w wodzie 
demineralizowanej z dodatkiem anionowego deter-
gentu do włókien białkowych i dokonano dezynfekcji 
w komorze fumigacyjnej, tlenkiem etylenu.

Tym samym pierwszy etap prac konserwatorskich zo-
stał zakończony i rozliczony, przed nami konserwacja 
właściwa, która zakończy się w połowie następnego 
roku.

Tekst: Robert Czyż 
Dyrektor Muzeum Regionalnego im. dr. Janusza Petera
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JESIENNE POŻEGNANIA I BARWNE 
SPOTKANIA. PTAKI W CIENIU 
ODCHODZĄCEGO LATA
“Jesienne pożegnania i barwne spotkania. Ptaki 
w cieniu odchodzącego lata”

W drogę na południe – wielka wędrówka ptaków

Jesień to czas przejścia. Z pól znikają ostatnie żół-
te łany, liście zaczynają przykrywać ścieżki, a niebo 
przecinają coraz liczniejsze klucze ptaków. Odloty to 
jedno z najbardziej charakterystycznych zjawisk tej 
pory roku. Choć dla wielu osób kojarzą się przede 
wszystkim z bocianami odlatującymi w sierpniu czy 
szpakami zbierającymi się w wielkie, falujące chma-
ry, to w rzeczywistości wędrówka ptaków jest o wiele 
bardziej skomplikowana i zróżnicowana.

NATURA

Bocian

14 września 2025 roku teren Muzeum Regionalnego 
im. dr. Janusza Petera w Tomaszowie Lubelskim prze-
niósł uczestników w czasy pierwszego króla Polski – 
Bolesława Chrobrego. W ramach wydarzenia „Uczta 
Koronacyjna u Chrobrego” na odwiedzających cze-
kała prawdziwa podróż do wczesnego średniowiecza. 
Goście mogli zobaczyć rekonstrukcję uczty korona-
cyjnej, pokazy dworskich strojów i zastawy, a także 
wziąć udział w warsztatach zielarskich i tkackich. Du-
żym zainteresowaniem cieszyły się zajęcia z tkania 

krajek, szycia kościanymi igłami i poznawania daw-
nych przypraw oraz leków. Nie zabrakło także muzyki 
– średniowieczne melodie w wykonaniu zespołu Lity 
Taler wypełniły muzealny dziedziniec, wprowadzając 
wszystkich w atmosferę epoki. Wydarzenie zorgani-
zowało Stowarzyszenie Samorządów Powiatu Toma-
szowskiego przy współpracy z Muzeum Regionalnym 
im. J. Petera. Projekt został współfinansowany przez 
Województwo Lubelskie oraz Powiat Tomaszowski.

WYDARZENIA

UCZTA KORONACYJNA U 
CHROBREGO W TOMASZOWIE 
LUBELSKIM
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Ptaki wyruszają w drogę z różnych powodów. Naj-
ważniejszy z nich to dostęp do pożywienia. Wraz 
z nadejściem chłodów owady znikają, ziemia staje się 
twarda, a wodne zbiorniki zaczynają zamarzać. Dla 
wielu gatunków oznacza to brak możliwości zdoby-
cia pokarmu. Odlot na południe, gdzie zima jest ła-
godniejsza, a pożywienie wciąż dostępne, staje się 
koniecznością. Co ciekawe, nie wszystkie ptaki lecą 
w te same rejony, jedne zatrzymują się już nad Mo-
rzem Śródziemnym, inne kontynuują podróż aż po 
Afrykę Równikową, a nieliczne gatunki wędrują nawet 
do Azji, wybierając szlaki prowadzące w stronę Indii 
czy Bliskiego Wschodu.

Jednym z najbardziej znanych symboli ptasich wę-
drówek są bociany. Jeszcze pod koniec sierpnia 
i na początku września można zobaczyć ich „sejmi-
ki”, czyli duże zbiorowiska, w których młode i do-
rosłe ptaki przygotowują się do wspólnego odlo-
tu. Bociany rzadko lecą pojedynczo, gromadzą się 
w stada, by razem pokonywać trasę. Ich lot odbywa 
się głównie dzięki szybowaniu, wykorzystują prą-
dy wznoszące, by oszczędzać energię, co pozwala 
im pokonywać dziesiątki, a nawet setki kilometrów 
dziennie. Lecą w charakterystycznych formacjach, 
przypominających rozciągnięty klucz, podobnie jak 
żurawie czy gęsi. Najczęściej kierują się na połu-
dniowy wschód, przez Bałkany i Bosfor, by dotrzeć 
do Afryki. Część z nich kończy podróż już w rejonie 
Sahelu, inni docierają aż na południe kontynentu. 
Niezwykłe jest to, że młode bociany wyruszają w tę 
drogę bez przewodnictwa rodziców, ich instynkt na-
wigacyjny, połączony z umiejętnością odczytywania 
wskazówek środowiska (położenia Słońca, gwiazd czy 
linii magnetycznych Ziemi), prowadzi je w nieznane, 
a mimo to potrafią dotrzeć do właściwych zimowisk. 
Innymi ptasimi bohaterami jesieni są szpaki. Te nie-
pozorne, czarno ubarwione ptaki z metalicznym poły-
skiem upierzenia potrafią zaskoczyć niezwykłym za-
chowaniem. Jesienią gromadzą się w ogromne stada, 
liczące niekiedy dziesiątki tysięcy osobników. Zanim 
odlecą, tworzą na niebie spektakularne widowiska 
zwane murmuracjami. To zsynchronizowane loty, 
podczas których cała chmara ptaków faluje, zmienia 
kształt i kierunek, tworząc dynamiczne figury na tle 
zachodzącego słońca. Zjawisko to nie tylko zachwy-
ca obserwatorów, ale też pełni praktyczną funkcję, 
utrudnia drapieżnikom wybór pojedynczej ofiary.

Przyczyny murmuracji nie są jednak do końca pozna-
ne. Najczęściej wskazuje się właśnie na mechanizm 
obronny, ale istnieją również inne teorie. Część ba-
daczy uważa, że zbiorowe loty szpaków mogą poma-
gać im radzić sobie z chłodem a bliskie sąsiedztwo 
i intensywna aktywność w powietrzu pozwalają za-
trzymać więcej ciepła i złagodzić skutki niskich tem-
peratur. Inna teoria zakłada, że murmuracje są formą 
komunikacji i wspólnego poszukiwania bezpiecznych 
miejsc noclegowych. Być może spełniają wszystkie te 
funkcje jednocześnie, a ich dokładne znaczenie wciąż 
pozostaje tajemnicą.

Co ciekawe, szpaki z Polski w dużej części odlatują na 
południe Europy, jednak jednocześnie nasz kraj staje 
się zimowiskiem dla ptaków przylatujących z półno-
cy. Gatunki z krajów skandynawskich czy bałtyckich 
spędzają zimę właśnie tutaj, korzystając z łagodniej-
szego klimatu i dostępności pokarmu. Dlatego nawet 
zimą możemy spotkać szpaki, choć są to często inni 
„goście” niż ci, którzy latem śpiewali na naszych łą-
kach i w sadach.

Migracje nie są jednak pozbawione ryzyka. Wędrów-
ka wymaga ogromnych zapasów energii, a po drodze 
czyhają nie tylko naturalne zagrożenia, takie jak dra-
pieżniki czy gwałtowne burze, ale także przeszkody 
stworzone przez człowieka. Linie wysokiego napięcia, 
maszty telekomunikacyjne czy szklane fasady bu-
dynków to dla ptaków śmiertelne pułapki. Zderzenia 
z nimi co roku powodują śmierć milionów osobników 
na całym świecie. Dodatkowym problemem jest za-
nieczyszczenie świetlne, sztuczne oświetlenie miast 
zaburza orientację ptaków, które w nocy lecą w stro-
nę źródeł światła i często giną, krążąc bez końca lub 
wpadając na budynki.

Zmieniający się klimat także wpływa na ptasie wę-
drówki. Łagodniejsze zimy sprawiają, że niektóre ga-
tunki, dotąd typowo wędrowne, coraz częściej decy-
dują się zostać na miejscu. Dzieje się tak zwłaszcza w 
miastach, gdzie ptaki znajdują pożywienie w karmni-
kach, na śmietniskach czy w parkach. Gołębie grzywa-
cze, gawrony czy nawet żurawie jeszcze kilkadziesiąt 
lat temu niemal zawsze odlatywały, dziś zimą można 
je spotkać coraz częściej. Inne gatunki z kolei skracają 
swoje trasy i zamiast lecieć aż do Afryki, zatrzymują 
się w południowej Europie, gdzie coraz częściej znaj-
dują dogodne warunki do przetrwania.

Wszystko to sprawia, że obraz migracji ptaków powo-
li się zmienia. Zjawisko, które jeszcze niedawno było 
nieodłącznym rytuałem pór roku, dziś nabiera no-
wych kształtów, częściowo dzięki adaptacji ptaków, 
a częściowo z powodu działalności człowieka. To fa-
scynujący przykład tego, jak dynamiczny i elastyczny 
potrafi być świat przyrody, ale jednocześnie przypo-
mnienie, że nasze działania mają bezpośredni wpływ 
na losy skrzydlatych wędrowców.

Wielka wędrówka ptaków pozostaje jednak jednym 
z najpiękniejszych spektakli jesieni. Kiedy nad hory-
zontem widać klucz bocianów, a w wieczornym świe-

Szpaki
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tle szpaki wykonują swoje powietrzne tańce, trudno 
oprzeć się refleksji, że oto kończy się pewien rozdział 
roku. Odlatują nie tylko ptaki, ale również odlatuje 
lato, a my zostajemy w świecie, który powoli przygo-
towuje się do zimy.

Jesienne barwy skrzydeł – ptaki, które zostają.

Choć wiele gatunków odlatuje, nie oznacza to, że 
jesień staje się cicha i pusta. Wręcz przeciwnie w 
parkach, lasach i nad wodami wciąż można spotkać 
ptaki, które wnoszą w jesienne krajobrazy swoje ko-
lory i charakterystyczne zachowania. Niektóre zosta-
ją z nami na cały rok, inne tylko częściowo migrują, 
a część dopiero teraz staje się bardziej widoczna.

Jednym z takich ptaków jest łabędź niemy. W Polsce 
spotykamy go przez cały rok, choć część populacji 
faktycznie odlatuje na południe, by uniknąć zamar-
zniętych zbiorników wodnych. Jednak wiele łabędzi 
decyduje się pozostać zwłaszcza tam, gdzie rzeki i je-
ziora mają stały dopływ wody i nie skuwają się lodem. 
Ich białe sylwetki, majestatycznie unoszące się na ta-
fli jezior czy stawów, są pięknym symbolem jesien-
nego spokoju. Widok pary łabędzi płynących pośród 
żółtych liści unoszących się na wodzie to obraz, który 
na długo zapada w pamięci.

W jesiennych lasach i parkach nie sposób pominąć 
sójki, barwnych przedstawicieli rodziny krukowa-
tych. Choć nie tak krzykliwe, jak papugi, mają w sobie 
podobny urok: beżowobrązowe upierzenie, czarne 
„wąsy” i niezwykłe błękitne pióra na skrzydłach. Je-
sienią sójki stają się szczególnie aktywne, ponieważ 
zajmują się gromadzeniem zapasów na zimę. Zbierają 
żołędzie i ukrywają je w ziemi, w szczelinach kory czy 
w mchu. Co ciekawe, nie zawsze wszystkie pamiętają, 
zapomniane żołędzie często kiełkują, przyczyniając 
się w ten sposób do odnowy lasu.

Nie tylko sójki przygotowują się w ten sposób na 
trudniejszy czas. Sroki i inne krukowate także potrafią 
chować różne skarby, od orzechów po resztki jedze-
nia. Bywa jednak, że jedne ptaki podbierają zapasy 
innym, obserwacje pokazują, że sójki niekiedy wykra-
dają żołędzie schowane przez wiewiórki, a wrony czy 
sroki potrafią wyszukiwać skrytki innych ptaków.

Jesienne magazynowanie dotyczy także innych ga-
tunków. Sikory gromadzą w szczelinach kory nasiona 

czy owady, a dzięcioły wciskają w zagłębienia drzew 
orzechy i żołędzie, by później z nich korzystać. Te 
wszystkie strategie pokazują, że jesień to czas nie-
zwykłej aktywności i zaradności zwierząt, każdy szuka 
sposobu, by przygotować się na chłodniejsze miesią-
ce, a często przy okazji nieświadomie pomaga w roz-
przestrzenianiu i odnowie lasu.

Jesienią wyraźniej widać także inne gatunki. Rudzi-
ki, z ich pomarańczowymi piersiami, stają się częsty-
mi towarzyszami spacerów po parkach. Choć wiele 
z nich odlatuje na południe, część pozostaje, a inne 
przybywają do nas z północy. Dlatego jesień i zima to 
czas, gdy rudzika spotykamy najczęściej. Jego melan-
cholijny śpiew, cichy i delikatny, doskonale współgra 
z atmosferą chłodniejszych poranków.

Nie mniej barwne są kowaliki i sikory, które także nie 
odlatują, a jesienią coraz śmielej zbliżają się do ludz-
kich osiedli. Kowalik, zwinny niczym akrobata, potrafi 
chodzić po pniu drzewa głową w dół, co jest rzadko-
ścią w świecie ptaków. Sikory, ruchliwe i żywiołowe, 
często zaglądają do karmników, korzystając z dokar-
miania, które w Polsce stało się niemal tradycją.

Jesień w świecie ptaków to czas kontrastów. Jed-
ne gatunki wyruszają w daleką podróż, inne zosta-
ją, przygotowując się do trudniejszych miesięcy. Na 
niebie widać klucze żurawi, a na ziemi sójki ukrywają 
swoje skarby. Gołębie grzywacze uczą nas, że przy-
roda potrafi się zmieniać i dostosowywać do nowych 
warunków. Łabędzie przypominają o elegancji i spo-
koju, jaki można odnaleźć w jesiennym krajobrazie, 
a rudziki czy sikory nadają mu kolorów i dźwięków.

Wystarczy wybrać się na jesienny spacer, by przeko-
nać się, że przyroda nie milknie, a zmienia tylko ton. 
Szelest liści, krzyk sójki, klangor żurawi czy delikatny 
śpiew rudzika składają się na pejzaż inny niż latem, 
lecz równie bogaty. To pora, gdy szczególnie łatwo 
dostrzec bliskość z przyrodą, jej cykliczność i piękno 
powtarzających się przemian, które uczą nas uważno-
ści i spokoju.

Dbając o środowisko, czyste powietrze, wodę i lasy 
- dbamy także o te ptaki. Dzięki temu, co roku będzie-
my mogli cieszyć się ich obecnością i niezwykłą je-
sienną opowieścią, którą układają na naszych oczach.

Tekst i zdjęcia: Marcin Matwiejszyn

Sójka

Rudzik
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Rok założenia:
Marzec 2009r.

Skład osobowy:
Jolanta Nowosad-przewodnicząca, Jadwiga Tomczyk-
-zastępca przewodniczącej, Dorota Szwed- skarbnik, 
Zofia Lis, Henryka Kłos, Bożena Dorota, Irena Tryn-
doch, Elżbieta Kopiec, Alicja Tychlowiec, Halina Ryło, 
Zofia Paczkowska, Wiesława Wysocka, Bogumiła Kur-
dyk, Marianna Kramarczuk, Grażyna Pachla, Krzyszto-
fa Nagowska, Wanda Kudełko, Erna Greszta, Krystyna 
Watrak

Cel działania:
Od początku istnienia „Grodysławiczanki” działają 
aktywnie na rzecz propagowania tradycji, obyczajów 
i kultury regionalnej. Współpracują z miejscową OSP, 
Stowarzyszeniem „Spełniamy Marzenia”, parafią i UG 
Rachanie inicjując, lub współorganizując imprezy kul-
turalne, oświatowe, sportowe, religijne, patriotyczne, 
związane z kulturą i historią naszej miejscowości, 
gminy, powiatu i regionu. Panie z koła czynnie wspie-
rają inicjatywy i działania prospołeczne: ogniska in-
tegracyjne, oprawę świąt kościelnych, dożynki, odpu-
sty, święta okazjonalne, rocznicowe. Członkinie KGW 
organizują wycieczki do kina, teatru, krajoznawcze 
i religijne. Zawsze uczestniczą w różnych konkursach 
organizowanych przez gminę, powiat, województwo 
z dużymi sukcesami. Chętnie uczestniczą również 
w różnego rodzaju akcjach i projektach charytatyw-
nych, ekologicznych i prozdrowotnych.

Najważniejsze osiągnięcia:
II miejsce w gminnym konkursie na wieniec dożynko-
wy 2020 r.

I miejsce w diecezjalnym konkursie na wieniec do-
żynkowy 2020 r. 

II i III miejsce Kobieta Gospodarna i Wyjątkowa 2022r.

III miejsce w Bitwie Regionów za potrawę regionalną 
-gołąbki z kaszą- 2024 r. 

I miejsce w Gminnym Święcie Truskawki za potrawę z 
truskawkami- 2024 r.

I miejsce w gminnym konkursie na wieniec dożynko-
wy- 2025 r.

Dodatkowe informacje:
Nasze KGW czynnie wsparło akcję nadania dębowi 
w Kolonii Grodysławice statusu pomnika przyrody. 
Przy wsparciu Nadleśnictwa w Tomaszowie Lubel-
skim i UG Rachanie ogrodzono i zagospodarowano 
teren wokół dębu „Aleksander” i cyklicznie odbywają 
się tam pikniki integracyjne i okazjonalne imprezy, 
organizowane przez nasze koło.

„Grodysławiczanki” to kobiety pełne pasji, zapału, 
ciekawych pomysłów i chęci ożywienia życia kultu-
ralnego w naszej miejscowości. Chętnie angażują się 
w organizację różnych imprez podejmując nieraz 
trudne, choć ciekawe i atrakcyjne wyzwania. Jeste-
śmy w różnym wieku, mamy różne pomysły, ale nasze 
działania zawsze opierają się na wzajemnym szacun-
ku w odniesieniu do tradycji, wartości moralnych, pa-
triotycznych i religijnych. W piękny sposób łączymy 
tradycję z nowoczesnością, wspólne pasje przekłada-
my na ciężką pracę i próbujemy przekazać je młod-
szym pokoleniom. Traktujemy to zadanie jako naszą 
misję, obowiązek, ponieważ w ten sposób buduje się 
mosty między pokoleniami.

SPOŁECZEŃSTWO

KGW GRODYSŁAWICZANKI
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SKŁADNIKI:
•	 0,5 kg kaszy gryczanej
•	 1 łyżka kaszy manny
•	 3 niewielkie cebule
•	 10 dag masła
•	 ¾ szklanki oleju rzepakowego
•	 6 ząbków czosnku
•	 1 główka kapusty białej
•	 10 dag grzybów suszonych
•	 300 ml śmietany 30%
•	 Przyprawy: sól, pieprz,

SPOSÓB WYKONANIA: 
1.	 Kapustę parzymy w osolonej, wrzącej wodzie. Na-

leży najpierw usunąć głąb ze środka a następnie 
stopniowo oddzielać liście. Wystudzić. Grzyby za-
lać ok. 3 szklankami wody. 

2.	 Kaszę zalewamy wodą w stosunku 1:2 o gotuje-
my 15 min pod przykryciem. Następnie smażymy 
2 cebule pokrojone w kostkę i 3 ząbki czosnku. 
Gdy cebula się zarumieni dodajemy 7 dag , wcze-
śniej namoczonych, posiekanych grzybów oraz 
pieprz i sól do smaku. Całość łączymy z kaszą 
i dodajemy 1 łyżkę kaszy manny w celu lepszego 
wiązania. Wyrabiamy farsz na gładką masę. 

3.	 Farsz układamy na liściach kapusty i formujemy 
gołąbki. Naczynie, w którym zamierzamy piec go-
łąbki wykładamy plastrami słoniny i liśćmi kapu-
sty, na tu układamy przygotowane gołąbki. Całość 
zalewamy ok. 2 szklankami wody, w której namo-
czone były grzyby, na wierzchu znów układamy 
liście kapusty. Pieczemy w 180 st. Celsjusza ok. 
1 godziny.

4.	 Cebulę smażymy z czosnkiem na maśle, doda-
jemy pozostałe, posiekane grzyby i razem pod-
smażamy do miękkości. Następnie dodajemy 
pozostałą wodę z grzybów, doprowadzamy do 
wrzenia, doprawiamy śmietaną, solą, pieprzem. 
Pod koniec pieczenia zalewamy gołąbki sosem 
i chwilę zapiekamy. 

GOŁĄBKI Z KASZĄ I GRZYBAMI, 
PIECZONE Z SOSEM GRZYBOWYM


